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Czas pracy na kolejach. 


Pierwszym i najniebezpieczniejszym skutkiem 

systemu premij jest, jak ta jnż poprzednio wi- 
dzieliśmy, ukryty w nim pociąg do wydatko- 
wania wielkiej ilości pracy. Z góry tedy można 
już przewidzieć, że czas pracy na kolejach De- 
dzie niezmiernie długi, Przekonajmy się teraz, 
czy tak jest w rzeczywistości : 
Konstatujemy tu przedewszystkie:n, że roz- 
b ma z powodu odrębno- 
u pewne speryalne wl 
ściwości, różniące ją od czasu pracy po fabry 
kach szezególnie tych, gdzie się tylko w dzień 
pracuje. Dłoższa, nieprzerwana służba, jest tu 
do pewnej granicy konieczną. Przez tę konie- 
czność rozumiemy jednakże tylko niemożliwość 
zaprowudzenin tak regularnych pauz jak w fa- 
brykach, Wielkie jednak stacye nie są już dziś 
od względem czusowym tak od siebie agda- 
(3) by nawet przy najpowoluiejszych pocią- 
gach, t. j. towsrowych, nie mogła w włuściwym 
czasie nastąpić zmiana personalu, 

Z drugiej zaś strony mają przecież i do słu- 
żby kolejowej to samo zupelnie zastosowanie 
co i do imnych ludzi, unturujne prawa wyczer 
pania i znużenia po dopełnieniu pewnej ilości 
pracy; dlatego też i od kolejarzy nio na- 
leży wymagać dłuższej pracy jak ośm godzin 
dziennie, zwłuszeza, że, jak to zobaczymy, praca 
ich jest bardziej wyczerpującą, niż w innych za- 
dach 


JR moe 

zas pracy kolejowego regulowany 
£ zwauyin f rnugem t. j. rozkładem 
użhy, ustalonym na jakiś dłuższy okres czasu, 
który się później powtarza. Według liczby per- 
sonalu, wodług tego, ilu i jaką służbę się wy- 
konywuje, rozciąga się turnus na dłuższy Job 

krótszy szereg dni. 
Do ustalenia tego turnusu służą pewne prze- 
pisy, która jednak bywają utrzymywane w ta- 
kiej tajemnicy, że ich żudeu człowiek nie zna. 
tak, że można się tylko niejasno doroziunmieć, 


efe się czas pr 


aey do czasu spoczynku powinien 
mieć mniej więcej jak 3 do 4, lub 6. Podczas 
pewnej debaty w purlamencie*) oświadczył Bi- 
liúski, naów czas prezydent dyrekcyi generalnej ck. 
kolei państwowych, a obecnie minister skarbu: 
„Jeżeli podniesiono, że się zmusza personal, lub 
że mu się umożliwia pracę dłuższą w godzinach 
uadobowiązkowych, to nie dotyczy to w zupeł- 
ności personalu ruchu, Zawisło fa od dobrej 
woli konduktora Jub maszynisty, czy ehee dłu- 
i, ery krócej. Zależy to ód turnusu, 
reguluje w ramach istniejących 
pisów. Musi jechuć pewną oznaczoną 
„m nie wolno. Ale to 
muszę Punom powie że jeżeli urządzimy 
turnus, na poństawi: go konduktor lub 
maszynista uie będzie tak dlugo jechał, to bę- 
dzie on niczadowolony, bo mniej zarobi, ale 
turnus nie może być taki, żeby trwał 
dłużej niż 24 godzin, bo tego żaden 
człowiek nie wytrzyma. Turnus urządzo: 
ny jest odpowiednio do przepisów i odpowiada 
fizycznej wydutności pracy parsona 
Weźmy pod uwagę kilka turnosów, celem 
przekonania się, czy p. Biliński mówił prawdę. 
Na stacyi Stadlau turnus trwa 6 dm, potem 
następuje dzień wolny. W ciągu tyeli sześcin 
dni, czyli 144 godzin, trwa jazda 83 godzin 
25 minnt, z czego blisko 30 godzin przypada 
ua noc, a odpoczynek wynosi 27 godzin i 29 
miunt w obcej stacyj, w swojaj zaś 27 ga- 
dzin 56 minut. Przeciętna więc prace nu dobę 
wynosi I% godzin, wszystko według cyfr po- 
wyższego turnusu. Ale na tem nie koniec. 
Kolejarz musi być obecnym już na godzinę 
przed odjazdem pocięgu, by zbadnć materyał, 
by się przekonać, jak jest uaładowany wiz cię- 
żarowy. mnsi odebrać, klasyfikować i łudować 
pakunki. Tak samo ma on i po nadejściu po- 
ciągu do czynienia z paknnkami. W ten sposób 


prze 
liczbę godzio, ale wia 


*) 415 posiedzenie XI. 
lipca 1895. 
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czrasta do 92 godzin, 
co czyni mniej więć i pół godzin dziennie, 
„Wolny“ zaś czas przepędza konduktor w po- 
łowie poza domem. Tam musi sypiać w kusza- 
rach lub w gospodzie, lub spędzić te godziny 
gdzieindziej, co wszystko naturalnie wpływa u- 
jemoie na jego stan kusy. Na wszelki wypadek 
może się on w elągu tygodnia nacieszyć 
dzimy, odl wszy czas spędzony Ņ po 
odjeździe pociągu, tylko 20 godzin, z których 
znow najwięcej przypada mu na noe. 

Tak więc służba odrywa go prawie zupełnie 
od jego ludzkich obowiązków. 

Wszystko to jednak ma miejsca tylko wta- 
dy, gdy się regularnie dotrzymuje porządku 
turavsowego, Jest to jednak omal ża nie 
regulą, iż w stacyach lndniejszych dodaju się 
nadzwyczajne i inne pociągi i w ten sposób na- 
kłada się na personal i tak już przeciążony, no- 
we ciężary, Tak np. w staeyi kolei państwo- 
wych, Klostergrab, dzioby turnusowy czas 
prucy wynosii 181, godzin, wynosi on w rze- 
czywistości wskutek dodania tych pozaturnuso- 
wych pociągów 15%,, a licząc nadto czas spę- 
dzony przed i po odjeźć 173 godzin! 

tidyby personal przynajmniej iniał czas od- 
począć sobie po tej pracy, toby niabazpieczeń- 
stwa, połączone z tym zabójczym systemem, nie 
były wprawdzie usunięta, tle przynajmniej tro 
chę złagodzone. Ale i to się odbiera robotni 
kowi. Wszak na to jest pragmatyka służbowa 
dla c. k. kolei państwawych, której $ 25 brzmi: 
„Wszyscy sludzy kolejowi obowiązani są po- 
święcać całą swą działalność służbie, ce- 
lem podołania na nich uałożonych prae i dla- 
tego mają oni nietylko przestrzegać 
przepisanych godzin pracy, lecz peł- 
nić słnżbę i poza tem i na zlecenia swych 
przełożonych wykonywać i inne roboty, niż te, 
które zwykle do nich należą, bez pretensyi 
do osobnego wynagrodzenia“, Zoba- 
czymy, jak zarządy nmieją ten przepis wyko- 

| rzystać. Ten obowiązok da pełnienia służby nad- 


Jak to się dochodzi do celu. 
Fimorye costienna 
przez Jerzego Renard'a 


Był raz mały chłaprzyna, który chodził do 
zimuszynm. Rodzice jego, rievpigcy wielką bie- 


dę, mówili mu często: „My uie nie mamy, 
drogie dzie ci mi zostawimy, Ale kio 
posiada wiedzę, wytrwałość i trochę rozumu. 
zawsze jakoś potrafi dojść do velu“. — I mały 


Karol przyrzekł przeować pilnie, aby dojść do 
celu i zostać bogatym. 

Nie będąc bardzo mądrym, am też bardzo 
glupim, wia należa} w szkole ani do pierwszych 
uczniów. ani do ostatnieli. 

Kilku przyjaciół rodziny wstawiało się za 
nim u nauczycieli; ei obchodzili się z nim ła- 
godnie, zaeliecali go — ale mimoto Karol miał 
zawsze ten sam stopień. 

Chege jednakże koniecznie zdobyć sobie ato- 
pień celujący, starał się przypodobać swojemu 
protesorowi; zawsze miał go się O co pytać 
rzy to o jaką radę, czy też o zdanie w jnkie 
sprawie: zdawało się, że połyka słowa profa- 
sora ; Śmiał się zawsze, ilekroć profesor powie- 
dział coś dowcipnego, a podczas wykładu kiwał 
zawsze potakująco głową. Mimolo stopień jego 
nie zmienił się; profesor jakby nie zwracał 
wcale uwagi na jego chęć przypodobania mu 
się. Koledzy jego wyśmiewali go. nadając mu 
przezwisko „lizuń*. 

Raz, aby dostać dobrą „klasę“, wypisał ja- 
kis ustęp z kiążki i podał jako własną pracę. 
Nauczyciel odkrył tę kradzież i zawstydził ga 
publicznie. Kiedyindziej znowu nagle podezas 
nauki, ktoś stłukł z hałasem orzechy. (+ospodarz 
klasy starał się energicznie dowiedzieć kto jest 
tym winnym, który przyniósł orzechy do klasy. 
Aby sobie zaskarbić łaskę profesor, Karol 


Louchard zademincyował winowajcę. Zadenun- 
eyowany kolega obi? Karola. którego też odtąd 
wszy koledzy unikali, a sam profesor pogar- 
dzat denuncyauteni 

Mlody Lonehard począł wreszcie w rzeczy- 
wistości wierzyć, że każdy na tym świecie ma 
to, na ea zasłużył, Wszak widział, Że synowie 
bankierów i posłow otrzymywali ostatnie sto- 
pnie, u powtarzano mu bardzo często, że wy- 
stępek pociąga za soba karę, a cnota nagrodę. 
Pochlebstwo, oszustwo, protekcye, pełzanie przy- 
sporzyła mu więcej nieprzyjemności, niż korzy- 
ści, więcej wrogów, niż przyjaciół. To też Ka- 
ral sądził, że tak się wszędzie dzieje, na tym 
świecie, a ponieważ wiedział, że nie bardzo jest 
, obawiał się, iż jego rola na tym św 
«ie równie będzie skromną, jak jego zdolności, 
zgudził się już więc na to, aby jakoś przepę- 
dzić to życie w szęcownej wierności. 

= * 


Z takiem naiwnem przekonaniem ukończył 
gimnazynm. Jako abituryent chciał zostać urzę- 
dnikiem .. — „Kto pana protegaje?* zapytano 
go. Karol nie i mógł nikogo wymienić — to też 
podaniu jega odmówiano, uzasadniając odmowę 
tem, że me było przez nikogo popartem. 
Miejsce, o które ou się ubiegał, dostalo się je- 
dnemu z jego kolegów. Był ta najgłupszy i naj- 
leniwszy z całej klasy, pięknie ufryzowany pu- 
sty łeb, elegancki kretyn, który nawet ojezy- 
stym językiem nie władał poprawnie, ale ojciec 
jego był bogatym i wpływowym posłem. Ni- 
kogo też to nie dziwiło, prócz jednego Lou- 
charda, 

Łouchard począł baczniej przypatrywać się 
światu i ludziom, widział, jak człowieka, który 
bił się na szpady, przyjmowano i witano wszę- 
dzia z szacunkiem — i widział takže jak inne- 
go człowieka, który bił się na noże, zamknięto 


i ukarano jako mordercę, Pierwszy miał na 
sobie elegancki surdut, drugi bluzę. Wszyscy 
też uważali to za rzecz naturalna, prórz jedne- 
go Loucharda. 

Raz spotkał na jednej z głównych ulie bie- 
duą kobietę, która zebrząć prosiła o chleb. 
Powiedziała mn, że jest wdową po żołnierzu, 
poległym w boju, Karol zapytał, któżby był 
właścicielem tega pięknego zamku, który widać 
było w dole wśród zieleni, Wymieniła mu ua: 
zwisko jakiegoś finnusisty, który (jak to było 
rzeczę znam) ogromny swój inajątok „zapraco- 
wał* w teu sposób, że dostarczał żołnierzom 
śmierdzącego mięsa i butów z podeszwami z pi- 
pendeklu. — Louchard zaczął się zastanawiać : 
„Uważajcie, człowieku*, mówił do siel 
„nie bądź głaprem. Widocznie są w świecie 
dwie moralności: jedna, której się nas uczy w 
szkole, a która nie nadaje się wcale na to, 
aby nas prowadzić pa opuszezenin szkoły, jest 
ona zrobiona dla dzieci a dla przyszłości takie 
ma znaczenie, jak fa greczyzna, którą lim pa- 
kują do głowy; — druga, rzeczywista, którą 
się wszyscy proktycznie kurują, a której każdy 
się nauczy bez nauczycieli, i ma tylko oczy 
j uszy otwarte. Jedna powiada: Każdemu po- 
dlng zasługi; druga: Każdemu to, co mu się 
dostać udało. Za którąż tedy pójść mamy ? Ha, 
najlepiej zawrzeć kompromi 
pierwszą, za drugą idzie się w życiu. Życie jest 
zagadką, a ja mam teraz jej rozwiązanie. To 
też dojdę jnż teraz do celu.* 


Qa tej eliwili Louchard is się pokornym 
i słożalezym wobec możnych, dumnym i har- 
dym wobec słabych. Zaniedbywał rodziców i u- 
sunął się zupełnie od dawnych przyjaciół. Nad- 
skakiwał tym, którzy mieli pieniądze i władze, 
schlebiał ich słabostkom, chwalił ich głupotę 
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'KURYER KOLEJOWY. 


obo: 
CZAS 

Typowym przykładem jest turnus w Biel- 
sku. Wynosiłhy on normalnie 15 godzin na 
dobę, nie licząc „ezasu czekunia*, W niedzielę 
jednak i święto i w dniach bezpośrednio je po- 
przedzającyeh, lub po nich następujących, przy- 
chodzi ponad to służba „dodatkowa“, 
wowa“, i jeszcze nieregularne pociągi do An- 
drychowa i Starego Bielska, pociągi komisyjne, 
poviągi z Białej i do Białej z bydłem, mięsem. 
cegłami, z pustemi wozami : t. d., tak, że prze- 
ciętna praca dochodzi do 20 godzin, a w nie- 
których ożywionych dniacli dochodzi do 24 i 80 
godzin, poezem krótka pauza, następnie znów 
18 do 20 godziu pracy. Pau Biliński więc po 
prostu najsjiokojniej w tym wypadku powie- 
dział niepruwdę. 

Jeszeza bardziej wątpliwym 
czas personala maszynowego. Przy 
uus tego personalu w stacyi Tabor, guzie czas 
pracy w ciąga ośmiu dni, walia się między 90 
a 180 godzinami, czyli normalny czas turnu- 
sowy zwiększa się wskutek napływu godzin po- 
zaturnusowych o $4,,, więc blisko o połowę! 

Jeszcze lepiej świadczy o lem, jak p. Bi- 
liiska lubi mówić prawdę, czas pracy w Liber- 
cu, gdzie maszyniści i palacze mają w czterecli 
duiach turnusowych, czyli w 92 godziwach 70 
godzin pracy i 26 godzin spoczynku; w 
ciągu tych 4 dni raz robią 2% godz., raz 
więcej niż 24 godzin, n ruz 17 godzin! 

Dwudzieść cztery godzin?! To nie jest wo- 
nadzwyczajnego na kolejnch! Można 
¿ za regułę pracę Ż4-podzinuń, po- 
czem wprawdzie ma w teory: nastąpić 24-go- 
dziuny odpoczynek, ale najczęściej tylka w teo- 
ryi. Podziała na 12-godziune okresy służbowe 
nię chey zarządy wprowadzić za względów ^- 
szezędnościowych. Są jednak turnusy. w któ- 
rych czas pracy jest jeszcze Muższy. "ak n. p. 
w Bt. Peter, 4 robotników maguzynowych robi 
w ciągu 4-dniowego turnusu, 36 godzin bez 
przerwy. poczem następuje I3-godzinny 
odpoczynek. 

A wypadków tych niesłychanych jest dużo! 
W słacy! Stelubrick pracuje jeden robotnik ma- 
gużynowy raz 24 godziu, a po 12-godzinnej 
przerwie 36 godzin; portyer w Adelsbergu, który 
zarazem jest nadzoreą magazynów, 17 godzin 
na dobę. W Libercu (Sudnorddeutsche Verbin- 
dungsbahn) są palacze, którzy po öl godzi- 
nach służby mająbgodzin odpoczyn- 
ku, w Leibnitz przy kolei południowej, ma ra- 
botnik magazynowy, Michał Falland po 60 go- 
dzinnch służby 12 godziu wolnych, w Skalitz= 
Boskowitz (towarz. kolei pańsiwow.) pozostaje 
część robotników magazynowych 60 godzin bez 
przerwy w służbie! 

Strażnicy mają z reguły 18-godzinia słu- 
żbę, powzeni następuje 9 godzin spoczynku, 
Bardzo często jednak dochodzi czas pracy do 
20, 21, w na jednej sztreco do 34 godzi m. 


kowej odhiera personalowi resztę wolnego 


„TEZE- 


poczem następuje tg 
kutii d 

No i cóż, panie Biliński ? Czy przesadzamy 
w czemkolwiek, twierdząc, że na kolejach pa- 
mje morderczy wyzysk? Czy rzeczywiście nie 
pracuje personal więcej, niż tego turnus wy- 
maga? I czy rzeczywiście służba może podołać 
tej prawy ? (Dok. nast.) 


PRZEGLĄD. 


Dwie interpelacye sprawie kolejarzy wniósł 
w parlamencie d. 5 czerwca poseł Pernerstor- 
fer, jedyny poseł, który bezinteresownie i odwa: 
żnie broni spraw klasy robotniczej. Pierwsza 
z tych interpelacyj wystosowanę była do mi- 
uistra kolejowego i dotyczyła brutalnego obcho- 
dzenia sie z wejcheuwechttem przy kolejach 
państwowych tow. Sakowiczem, którego po dłu- 
giej chorobie przeznaczona do robót magazyno- 
wych, a gdy tam wskutek dźwiganiu wraz z in- 
nymi skrzyni ważącej 300 kilogramów bardza 
zaniemógł i musiał leżeć w łóżkn, uznali go 
lekarze koiejowi za zupełnie zdrowego i zdolnego 
do pracy, a dyrekeya zagroziła mu wydaleniem 
i wyrzuceniem z mieszkaniu, gdyby do rohoty 
nie wrócił, Prywatni lekarze i profesor Neusser 
w Wiedniu skanstatowali ciężką chorobę ner- 
wową i chorego umieszczono w szpitala wi 
deńskim. Przez brutalne obejście się lekarzy 
z nim i przez zwalenie nań ciężkich robót wpe 
dwno go w większa jeszeze chorobę. 
W da ciagu interpelacyi podaje poseł 
Pernerstorfer ministrowi da wiadomości podobny 
wypadek dotyczącego znów konduktora, który 
się w służbie nabawił ciężkiej choroby. Pomimo 
świadectw lekarskich i prolesorskich e. k. dy- 
rekeya w Lineu i generalna dyrekcys kolei pań- 
stwowyeji uznała ga zdrowym, wytoczono mu 
dyscyplinarkę i wydalono. 
Drugą interpelicye wystosował poseł Per- 
nerstorfer do ministra sprawiedliwości, w której 
żali się na sąd w Celoweu, skazujący maszyni- 
stę niewinnego na 3 miesiące, podczas gdy pro- 
korator odstąpił od skargi przeciw urzędnikowi, 
który właśnie był winnym zderzenia się dwóch 
pociągów. 
I także ua galicyjskirh kolejach sa stosunki 
tego vońzajn, że utworzyćby się mogła z nieh 
spora wiązanka faktów o wiele okropniejszęch 
niż powyższe, faktów, które uadają się wyborniu 
ng interpelueye w parlamencie. Wszystkie te 
zuęcania się pad robotnikami i służbą kolejowa 
w (ialieyj, wszystkie szykany znajdą również 
adóżwięk w parlamencie. Możemy zapewnić dy- 
rwkeye, że mie omieszkamy skorzystać z naj- 
bliższej sposobności, by z trybnny parlamen- 
taruej dowiedział się cały świat, jakie się rzeczy 
dzieję po warsztatach i stucyach kolejowych 
w (ialieyi, 
Zarzucanie sieci rozpoczął ks. Stoj ała- 
wski także un robotników i służbę kolejowa. 
W gorączkowej gonitwie przedwyborczej rzuca 


odziu odpoczyn- 


się ks. Stojałowski un wszystkie strony jak 
opętaniec. Z fanatyka, odprawinjącego mszę na 
skrzyniach w chatach chłopskich. przedzierzenął 
się w naimiętuego wielbiciela despotyzmu rosyj- 
skiego. W ostatnich czasach zaś począł się 
wkręcać między robotników po to tylko, aby 
coś dla siebie ułowić, pozyskać, obałamucić, 
zawichrzyć. Usiłaje an szczególnie podkopywać 
przez nas dokonaną organizacyę robotniezą, która 
jezuickiej jego przewrotności widocznie jest nie 
na ręke. 

Ks. Stojałowski zawadził w swej podrózy 
agitacyjnej również o Bogumin i tam w zelknię- 
ciu się z robotnikami kolejowymi namawiał ich 
do założenia „Bratniej Pomocy*, Stowarzyszenia 
na wzór założonego niegdyś w Suchy, którego za- 
łożyciełem i protektorem jest po myśli statutu 
osławiony Józef Hamann, megdyś naczelnik 
grubo skompromitowany w procesie wado- 
wiekiel agentów emigracyjnych. 

Jedynym celem stow. jest „sprawianie po- 
grzebów*, a wstępujący członek musi się zobo- 
wiązać pod słowem honoru, że najmniej 

rok członkiem pozostanie, a wystąpie- 

nie nastąpić może tylko za pisemnem zezwo- 
leniem wydziału. Charakterystycznem jest 
również, że członkom „honorowym“, których 
jest sporo, przysługują te same prawa, co 
i członkom zwyczajnym, 2 dodatkiem wieńca 
z szarfą oraz hardzo licznej nsystency! 
w uniformach kolejowych. Statut cały przepeł- 
niony jest tak rażącemi głupstwami, ze dziwić 
się trzeba jego zatwierdzeniu. 

W czasach, kiedy robotnicy nie są wstanie 
zaspokojć najniezbędniejszych swych potrzeb 
życiowych, ks. Stojałowski nakłania ich da za- 
kładania takiego stowarzyszenia, którego ini= 
cyntywę i kierownietwo objęh ludzie, znani 
z brudnych swych sprawek. 

Cata polityczna działalność ks. Stojnwskiego 
ogranicza się też obecnie na wymyślaniu Bade- 
niego i Oelweiua 1 kopaniu dołków pod naszemi 
nogami. Chee on za jakąbądź cenę dostać się 
do Rady państwa, ca wnioskujemy z jego hez- 
wstyduego odezwania się do jednego towarzysza 
w Cieszynie, który zapytywał go podezas strejku 
górmków, eo tam PNE w Karwinej, na co 
tenże odpowiedział: „A dobrze! Będę kandy= 
dowal ! Mam górników po swojej stronie!!! 

W chwili więe ciężkiej walki 80.000 gòr- 


ników z wyzyskiwaczami ks. St. zamiast an 


im do zwycięstwa, starał się głównie o Ło, 
ich dla siebie pozyskać, 

Beszczelne te słowa wybarnia charakteryzi 
ks. Stojałowskiego i całą jego dotychczasową 
działalność. Robotnicy powiuniby je sobie za- 
pamiięlać, 

Zwrot wkładek zniesionej kasy ubezpieczeń 
przy e. k. kolejach państwowyeli jest ko 
w gardle sferom rządzwym. Niedość, że, ca 
jnż sumo przez się było aktem bezprawia, TOZ- 
wiązano kasę, uie pytająe personalu i choć to 
w statutach nie było przewidzianem; ale prze- 


w nieli tego ducha, którego wcale nia 
posiadali, Teraz wszyscy go protegowali! 
„Cierpliwości* — myślał sobie. „Rośliny 
pełzające pną się zarazen do góry". Jeden 2 
jego protektorów sznkał wlaśnie chętnego, któ- 
ryby oczernił jego zmarłego przyjacielu. Był lo 
interes łajdueki, ule popłutny. Louchard zgodził 
się, to tuż zdobył sobie wkrótce sławę zręczne= 
i zaczęto o nim mówić. Odtąd 
rzeczą pewni, że zajdzie wysoko. — 
y ten krak przyszedł mu wprawdzie 
ciężka, nie też przymósł mu dużo. Spokulowal, 
tył niengiętym woboe ubogich i pomnożył swój 
mujątek w trójnasób. Kiedy już miał szczę: 
powierzono mu, ponieważ wyglądał ua człowie- 
ka zręcznega i godnego zaufania, olbrzymia su- 
uw, którą też zaraz puścił na giełdę. (idyby 
była uastypiła zniżka, Louchard powędrowałby 
do sądu. — Nastąpiła zwyżku | Touchard stał 
się milionerem. 

Bedae bogatym postanowił się ożenić, aby 
Dyé jeszcze bogatszym, i ozenił się z posagiem, 


wynoszącym sześć kroć sto tysięry franków. 
Zong nuieszezęśliwił — ale zaczał grać 
rolę możuej osobisto: zostać szlach- 


cicem i został nim. bac jakiemuś z ban- 
krutowanemu księciu pieniędzy na 20 provent 
a ten wypłacił mu polowe procentów z tytułem 
„barona“. Odtąd hy? paneni de Tanchard, Cheia? 
zostać posłem i został uim. Było to przy ka 
cu drugiego cesarstwa we Fraucyi. Wybrano 
go, aby je zwalczał — a on je popierał ; za ta 
zlamanie danych przyrzeczeń otrzymał krzyż 
legii honorowej. — W r. [870 głosował za 
wojnę, ule na nią nie poszedł. Założył na swym 
zamku mnbalans, nuiknęł w ten sposób kul 
i Prusaków, polecił dziennikom, które stały ua 
jego żołdzie, chwalić swój patryotyzm i otrzy- 
mał w końcu ud rządu francuskiego życzenia 
wrnz z medalem wojennym. 


Kiedy drugie cesarstwo upadło, stał się prze- 
ciwnikiem rządów evsarskich. napadat va nie 
gwałtownie przed wyborami, został wybrany 
do Rady narodowej, a nie wiedząc, co jeszczą 
stać sie może, zasiadł w centram, właśnie tam. 
gdzie przylegają do siebie miejsea monarchistów 
i republikanów. 

W doin. kiedy głosowano nad tem, czy 
Franeya ma pozostać rzeczę-pospolitą, był „przy: 
padkowo* wieabecnym, ule nazujatrz, skora już 
Jawuem było, że republika zw 
że EL głosował z republi 


w kilka iesięcy potem uważali monar, 
ści swoje sily za dostateczne, aby władze so- 
bie pr szezyć i rzecz-pospolitą pawoli zgn= 
bić, uż ge przytem jej nazwiska jako pła- 
szczyka dla pokrycia swej gry: baron Louchard 
był jednym z tych, którzy sprzyjuli tej zama- 
skowanej grze. a w uagradę za to został depu- 
towanym. Jednakże jako stary praktyk spostrzegł 
wnet. że zabiegi monarchistów były daremne, 
o też ostentacyjnie podał prośbę o dymisyę, 
zbliżył się do republikanów, udał się pud skrzy 
dłu opiekmieze jednega zieh przywódców, a pa- 
w niebie większa jest radość z jednego 
nego grzesznika. mż z% zaenych, 
o ga zrobić ministrem — gdy w tem 
niedyspn: yrwała go podziwam 
współobywateli Pym nań jeszcze zt- 
szczytom. 

Chociaż w nie nie wierzył, umarł bardzo 
po chrześcijańsku, zapisał bowiem kościołowi 
10.000 (r. na swój pogrzeb, który też był 
bardzo wspaniałym. Karawan, pokryty różami 
i nieśmiertelnikami, ciaguiony przez sześć 
z czarnemi  pióropusza! wspaniać 
świere w ogromuej iłości i w rozmaitej w 
kości, śpiewy i modły, ile tylko można mieć 
za taką same... naradu brała udział w 


nieważ 


pogrzebie, a żołnierze szli obok tramny, na 
grobie kilku mowców opłukiwało zgon zacnego, 
zaslużonego współobywatela... 

Nu jego grobowcu (grobowieć naturalnie 
wspaniały, z czarnego marmuru) długa tablica 
wylicza tytuły zmarłego, przypomina jego eno- 
: „pokój jego popiołom*. 
iard albo de Lourhard może spać spo- 
kojnie, Wszak spełnił nadzieję rodziców i swą 
własną, Doszedł do celu. na tym kończy 


się opowiadanie, moi przyjaciele. Cóż o tem 
myślicie ? 
* kal 
" 
„Ała — zawołał jeden ze słuchaczy — 


„czy Lauchard był: szezęśliwym?" 

„Prawie że był! Nie mu do tego nie bra- 
kowuło, jak tylko szacunku uezviwycli ludzi 
i swego własnego*. 

„Ale“ — rzekł inny 
mej "dwie są moralności” ? 
„Bez watpienia! Jest moralność 
wych i moralność innych*. 

„Ależ — odezwał się trzeci — „toż to był 
prawdziwy łajdak. Niesjuszną zatem jest rzeczą, 
że mu się tak dobrze powiodło”, 

„Wskazuje to wam, moi drodzy, Że w spo- 
łeczeństwie. w którem żyjemy, nie wszystko 
udzie tak, jak iść powinno. Od kogóz mamy się 
spodziewać sprawiedliwości ? Od społeczeństwa, 
które jest dosyć politowania woduem? Od o- 
patrzności, która tak jest kapryśną ? Może od 
przyszłego życia, co zbyt jest dalekiem? Po- 
wiadam wam: Nie rachujcie na nikogo, jak 
tylko na siebie samem Pogardzajcie łajdakami, 
demaskujcie ich, zwalczajeie na każdym kroku 
i stójcie zawsze w jednym szeregu z Lymi, 
którzy cheg usunąć dzisiejszy porządek spote- 
czny*. 


— „CZy w rzeczy sa- 


ludzi uezer- 


Nr. 5. 


KURYER KOLEJOWY. 


cież prosta uczciwuść dyktuje, że po rozwiņza- 
niu należało wkładki zwrócić członkom natych- 
miast do venta. Ale gdzie tam; pa miesiącach. 
kiedy już zadecydowano się przystąpić do od- 
dania robotnikom ich włusnych pieniędzy, 
zjawiają się dwa cyrkularze; jeden podpisany 


przez szefa wekeyi w Wiedniu J.  Zwidlera, 
żądający od byłych członków kasy, którzy che 
reklamować o zwrot wkłudek „osobnego po- 


dania“, w którem maja być wyszczególnione 
bliższe okoliczności, wśród których wkłudki ui- 
szczono i w kiórem mnsi podający wykazać, że 
uiszczał wkładki bez przerwy. Nadto grozi 
ceyrkularz, że tylko „prawdziwe doniesienia" 
będą uwzględniane, jak gdyby dyrekcya nie po- 
siadała biur i ksiąg i w swej dobroduszności 
zdawać się musiała na rzetelność personalu. 
Tę obrazę uzupełnia drugi cyrkularz, podpi- 
sany przez inspektora Zellenberea, normuja- 
cy termin iumaryi do 13 czerwca 1846, 
bo w przeciwnym razie nie będą one uwzglednio- 
ne, 

Komiezni sa ci ludzie, którzy wyobrażają 
subie, že koś, któremu siv nie elce zwrórić 
jego własności, musi się pospieszyć z po- 
korną proślą © zwrot w krótkim terminie, Nie 
o to więc chodzi, ba każdy ma prawo da swej 
własności, ale o to. jak sobie lekcewnżą prawa 
służby kolejowej i GE korzystają 2 każdej spo- 
gobności. żeby tylko wydobyć z niej i fę tak 
nędzną, krwawo zapracowaną placę 

Podobnie nm sie rzecz w te) samej sprawie 
iu ngs, gdzie już od roku funkcyonaryusze 
kolejowi daremnie oczekują zwrotu swych wkła- 
dek. Nie przypuszezamy. by tutejsza dyrekcya 
staruła się naśladować w iedeńskie zarządzenia, 
aby w ten sposób uchylać się od zwrotu eig- 
żko zaprwowanego przez robotników grosza. 

Refarma ustawy prasawej znowu została 
odroczoną na nieograniczony czas. Minister 
Gleispach złamał słowo, dane uroczyście 
w grudniu roku zeszłego i nie wniósł w ciągu 
całej sesyi żadnego przedłożenia, żchy chać 
w części usunąć nędzne, przykre nie do wy: 
trzymunia stosunki prasowe w Austryi. System 
konfiskat, objektywnego postępowania. stem- 
pel i wszystkie inne kwiatki, w jakie obfi- 
tuje dotychezasowa ustawa prasowa. będą na- 
dal uszczęśliwiać ludy nustryackie. Zdaje się 
nawet, że w ostatnich czasach powiał ostrzej- 
szy prąd w c. k. prokuratoryach państwa. bo 
nfiskaty mnożą się coraz bardziej. „Nowy 
lobolnik*, „Die Zeil“, „Neue Revne“ i i d 
ulegają w tych czasach ciągłym konfiskalom. 
Rozporządzenie ministra Śchónborna, naka- 
zujące prokuratorom wytaczać subjektywki 
redaktorom po każdej konfiskacie, puszczono 
lakże w niepamięć; słowem zapanują wkrótce 
stosunki le sanie, co za czasów koalieyi. Mi- 
nisterstwo Badeniego zrzuca powoli maskę 
liberalizmu, w klórą się z początku ubrało, 
by lapuć naiwnych i pokazuje się w swej 
rzeczywistej paslaci. 

Robolnicy zapamiętają sobie dobrze, że 
minister sprawiedliwości Głeispach złamał 
swoje słowa. Uczciwości politycznej nie zawsze 
należy żądać od — ministrów austryackich. 

Siódmy kongres państwowy Iraneuskuch ka 
lujarzy zakonczy? swe obrady d. 7. 
yj stowarzyszenia reprezentowan 
było przez 107 delegatów. Na koszi agitwgi 
urhwalono 10.000 frauków, podczas gdy ze- 
szłoroczny kongres. ze względów zędnościa- 
wyci, zmniejszył tę pozycyę wydatków, Ciut= 
nud, sekretarz generalny, który jest duszą 
Stowarzyszeniu. pudtiósł, że orgańizacyu elwy- 
ci się strojku goneruluego tylko w ostataczna- 
ści, gdy się rozbija wszelkie inue środki, dążace 
do stłumienia oporu paszow kolejowych i skła- 
niema ich do ustępstw na rzecz robotników. 
Ueliwalono zakupywać akcye kolejowe, by wpły- 
wie w ten sposób ui zgromadzenia ukcyona- 
ryuszy w duchu żądań robotniczych i w tym 
eelu utworzyć osobun kase. Zarząd. którego 
siedzibą jest Paryż, otrzymał polecenie powziąć 
yatywę w sprawie utworzenia odrębnej wiet- 
pracy. 
W końeu nehwulił kongres przystąpić do 
związku zawodowego t. zw.  „Conłederation 
da Travail”, stojwego na gruncie soryalisty- 
cznyin odcienia  ulemenistycznego. Delega- 
tom przedłożono także mektórę dokumenty. któ- 
re miały stanowić podstawę rzęścią interpelacyi 
w purlumeucie, częścią projektu ważnej dla 
koiejarzy ustawy. 

— 


Strejk robotników torowych w Podgórzu-Płaszowie. 


Wśród robotników kolejowych, którzy wogóle 
należą do najbardziej wyzyskiwanego proletuyatu, 
znajduje ae kategorya tak nedznie położona, 
tak meskana i pozbawiona wszelkich praw, że 
tylko ich nieświadomości i ciernnocie zawdzię- 
czały zarządy kolejowe dotychczasową icli apatyę 


D, 


d 


i njeezułość. Przez cały dzień pozostaja pod 
gołem niebem, o wadzie i chlebie, jedynew ich 
pożywieniu, bez względu na upały i burze w le- 
cie, mrozy i uawalnice gnieżne w zimie, nara- 
żeni ua ustawiczne szykany ze strony dozoreów, 
a za to otrzymują śmiesznie małą płace. Naj- 
gorszem może jest ieh położenie na sta 
górze-Płaszów. Robatniey torowi, zatrudnieni przy 
robotach ziemuyeli, dostają zn 12-godziuną ciężką 
pracę 45 ct, a zatrudnieni przy montowanin 
torów i zwrolnie 50 ct.! 


Już to samo wystatezyłaby, aby wy 


rołać 


rozgoryczenie u robotników. Ale me koniec na 
tem. Korzystaj. 


z nędzy i nieświadomości tyci 
ją Bię pośród dozorców indy- 
widua, które wyłndzają jeszcze od nich 
dla siebie znaczne sumy w podły i oszu- 
kańczy sposób, i zdobyć by się mógł je 
dynie fuktorżydowski. Dozorcy toru Marczyński 
i Wawrzycki żądają ad każdego przy 
przyjęciu 1 złr., osobno potrącają sobie 
z miesięcznej płacy dla siebie znowu 1 złr. Ba 
i ma to należy zwrócić uwagę, że wypłata u 
nich jest mies)eczuą, eo przyczynia sie 
bardziej jeszcze do powiększeniu ich nędzy. Oprórz 
tego notrącają im dziennie po 2 ct. „na kasę 
chorych, któm dla nich istnieje jednak tylko 
w teoryi, bo gdy zselornią. nie mogy się nawet 
a lekarstwo duprosić. Znajdują się znpełnie na 
łasce dozoreów, którzy chege zdobyć jaknaj więcej 
guldenów, szukają tylko sposobności, by ich 
jaknujezęściej wydulać i zmieniać, Pojęcie wszel- 
kie przechodzi rozbi snie tych „panów”, któ- 
rzy nawet biją i kopią nogami robotników, 
jak się o tem dowiadujemy. 

Rzecz naturalna, że stosunki takie mnsiały 
ieh doprowadzić do zaprzestawia pracy. Nie na- 
leżąc do żadnej organizacyj, wieńzeni li tylka 
iustynkiem klasowym, porzucili d. 26 czerwca 
w liczbie około 250 pracę i zebrali się na dworcu 
stacyi Podgórze-Plaszów. Żądania, które tu po- 
stawili, świadrzą najlepiej o tem, jak akropuein 
było iel położenie i jak małoby potrzeba, hy 
ich zaspokoić. Żądali mianawicie podwyższenia 
płacy do 70 ct. za roboty ziemne, a 80 ĉt. za 
roboty przy montowaniu, dalej zniesienia nadużyć 
i przymusowych łupówek ze strony dozoreów toro- 
wych 1 urzędników, a wreszcie ludzkiego 
obchodzenia się z nimi! 

Wobec tego na kpiny poprostu wyglądało 
EM naczelnika przestrzeni, inżyniera 
Jaworowskiego, który obiecał im podwyż- 
szyć płarę o 5 ct To też robotuicy wyśmiali 
go i wie zgodzili się na to „podwyższenie*. 
Żmaleźli się też wkrótce stróże „porządku publi- 
cznego”, a mianowicie zgraja policyantów i ajen- 
tów z Kostrzewskim un czele, tym słynnym 
wynalazca tajnych stowarzyszen i posiadaczem 
orderów rogyjskich Nie miał on tu jednak ża- 
dnego pola do popisu, bo robotnicy zachowywali 
się spokojnie i porozjeżdżałi się do dumów 

tidy nazajutrz rano wrócili po należną im 
zapłatę, znalazła się znów na miejscu žandar- 
merya. a zamiast im natychmiast wypławić, za 
trzymano ich do wieczora, en łatwo mo- 
gło sprowadzić niebezpieczne uastępstwa za sol 
Dwóch ze  strejkujących aresztowano, chociaż 
zapewne sama policy: ie, dłaczego. 

Że stosunki u robatuików torowych i gdziein- 
dzie) są nielepsze, o tem świa 
wiadomość o drugim strejka w Skawinie. 

Z pncieszającego objawu tego robotników 
torowych powini skorzystać zorganizownni już 
i świadomi kolejarze, aby dalej prowadzić roz- 
poczętą pracę i w ten sposób przyczynić się do 
dalszego rozszerzenia organizacy!, która z czasem 
powiuua i mnsi obejmować wszystkie kutegorye 
kolejowej pracy. 


Pod pręgierz. 

Lwów. Robotnicy z warsztatów e. k. 
kolei państw. mają niemało do zniesienia 
od werkmistrza Fedka Ilorniaka vel ilor- 
nego, który Inutalnem postępowaniem z nale- 
żącemi do jega addziału robotnikami doprowadza 
ich do ostateczności. Wracając z swojej ulubionej 
knajpeczki do warsztatu zapomina naturalni 
gdzie się znajduje, ale stan jego umysłowy uczu- 
waja wtedy nujlepiej robotnicy, których ezestuje 
wyrazami takiemi: jak pijak, leninch i t. 1. Być 
może, że trawiony „gorączką“ sam się chce w ten 
sposób prezentować, ale rzecz dziwna, jak indy- 
widua takie jak Horniak muga się cieszyć łaskami 
inspektora warsztatów. Jeżeli człowiek, który 
bedac z zawodu kowalem, a nie mający pojęcia 
a ruhatach lakierniczych i tapicerskich, jeżeli 
człowiek taki może pol okiem inspektora, nwa- 
żającego się za znawcę ludzi. rządzić i naganiać 
w warsztacie, to robotnicy dojść muszą do prze- 
kansnia, że w warsztatach kolejowych we Lwi 
wie tylko łgarze i lizunie, choćby nie mieli 
pojęcia o dotyczącej rabacie, potrafią sobie za- 
skarhić względy inspcktora, podczas gdy nezei- 
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wym robotnikom pozostaje jedynie: znasić, mil- 
ezet i zaciskać pięści. 

Przemyśl. stosunki panujące pomiedzy służhą 
kolejową w Przemyślu, dzięki dbułemu 6 dobro 
swoich podwładnych insp. Szyjkowskiemu, zmie- 
niają się ciągle ma gorsze. Do niedawna przesu- 
wacze wozów (»zylerzy) za nader Jichą zapłatę 
po 12-godzinnej ciężkiej służbie mieli przynaj 
mniej 24 godzin spoczynku, co szósty dzień do- 
piero wypadło na każdego z nieh pogotowie, 
podezas którego wykonywano tylko niczbędne 
i niezbyt ciężkie prace, Tego roku jednakże za- 
rząd uznał, że wspomuiani wyżej biedacy mają 
za wiele czasu do rozmyślania nad swoją nędzą, 
i, aby im się los ich zbyt gorzkim nie wyda- 
wał, zarząd postanowił im więcej nieco ud 
rozrywek. W tym celu przeznaczył im wspania- 
łamyślnie po odzinnej służbie tylka 12 go- 
dzin spoczynku, poczem obdarzył ich 12-godzin- 
nem pogutowiem, podczas którego, od tak, żeby 
im się nie nudziło polecił im dźwigać ciężkie 
pakmnki. Po tej 1?-godzinnej zabawce, (złośliwi 
twierdzą, nader; ciężkiej i wyczerpującej siły), 
czeka ich 12-godzinna noena i nader niebezpie- 
czna przy przesuwanin wagonów służba, Że tak 
znużeni robotnicy nie ulegli jeszcze, przy nad- 
miernej ilości godzin pracy, straszliwemu nie- 
szczęściu, jest to po prostu cudem, który chroni 
rohatnikiw niezawodnie dlatego, aby oszczędzić 
panu inspektorowi nieprzyjemności protokołów. 

Jednak robotnikom sprzykrzyło się zależeć 
jedynie od cudu i postanowili uprosić sobie ba- 
daj nic nieznaczące ulgi. Wnieśli więc podanie 
do dyrekcyi, prosząc, ażeby przynajmniej poil- 
czas pogotowia, pu którym czeka ich nocna służba, 
nie używano ich do dźwigania ciężarów, gdyż 
po tak wyczerpującej siły pracy łatwo mogliby 
podczas służby nocnej nledz nieszczęściu. Oczy- 
wiście, poprzednie prosili o podobne ulgi insp, 
Szyjkowskiego, który uznał to za bunt i udzielił 
im po 50 et. kary, Po tukiem dictum udali nig 
o poradę, ea mają czynić, ilo zastępcy insp. Kleina, 
który odrzekł, że jezeli chcą, niech wniosą poda- 

lyrekcyi, na pytanie, zań czy zechce im 
podpisać, w odpowiedzi usłyszeli, że 
jak mm się zechce, to podpisze, jak nie, to podanie 
skonfiskuje, wobec tego uznali za stosowne wnieść 
to podanie prywatnie. Zdawałohy się, ze słuszne 
te żądania zostana uwzględnione, niestety, po 
długich wyczekiwaniach zawezwał ich Klein do 
siebie i powiedział, że dyrekcya lwowska kazała 
im to podanie uzupełnić podpisami wszystkich 
wzyberów, bu inaczej nie może una tej sprawy 
załatwić, gdy zań ci wzbraniali się to samo po- 
danie drugi raz podpisywać, uważając w tem 
jakas nieczystą aprawę, zawezwana ich powtórnie 
do inspektora Nzyjkowskiego, który znów im 
inaczej tę sprawę przedstawił; powiedział bowiem, 
że dyrekcya lwowska nie czując się w tej sprawie 
kompetentny, odesłała to podanie do generalnej 
dyrekcyi, u ta na tem samem podaniu odpisała, 
że zgadza wię z rozporządzeniem miejscowego 
zarządu, i starał się ich nakłonić wszelkiemi 
sposobami do podpisania tegoż. 

Sprzeczność wyjaśnień ze strony Szyjkowskiego 
a tegoż zastępcy, dalej wieść, że Bzyjkowski 
miał do kilku powiedzieć poprzednio: „żeby mi 
się te gałyeany podpisali tylko, ta ja ich bedę 
rychtawał”, były powodem do zrodzenia nieufności 
wśród robotników, którzy odparli stanowcza, że 
tego wszystkiego nic zgoła nie rozumią i podania 
nie podpisza. 

W krótkim czawie zj umyślnie dla 
twienia tej sprawy i spisania protokołu koni 
lar Dąbrowski ze Lwowa, który na przemian 
prosząc to grożąc wydaleniem skłonił większą 
część du podpisania tego nieszczęśnegu eyrografn, 


tylko część dekretawych szylerów admówiłu 
swego podpisu. (hly jeden z nich zapytany przez 
kontrolora, dlaczega się nie chce podpisać, odpo- 


wiet , że nie może podpisać zarządzenia, które 
każąc mu pa lż-godzinnej ciężkiej pracy iść bez 
imniejszego wytelnienia do przesuwania wozów 


w nory, co przy znpełnem wyczerpaniu sił sk: 
zuje go na śmierć niechybną, dalej wykuzał 
sprzecznoć wyjaśnień ze strony insp. Szyjko- 


wskiego u tegoż zastępcy i wspomniał o groźbie 
Szyjkowskiego. który miał po ściągnięcia pol- 
pisów „rychtować g úw“. Dąbrowski wśró 
gwałtownego wybuchu wściekłości suspendowuł 
go wraz z kilku innymi służhy i zagroził mu 
wśród obelg, że go zastrzeli po dyscyplinarec ! 
Sadzimy, że pastwienie się nad nędzarzimi nie 
dyrekeyi, że sprawa 
hezstronnie i należycie wyjaśniona 
jeżeli słusznych żadań rohotni- 
ędni, to przynajniej zaprowadzi 
n; Brr. 

podstawie § 19 
wat. pras. upr pnie następującego 
sprostowania: „W Nize 4 „Kuryera Kolejowego” 
wymierzono przeciwko mnie szereg faktów, które 
oli są nieprawdziwe. Nieprawdą bowiem jest, 
jnkobym się znęcał nad robotnikami ipakierami), 
im, gdy byli moeno zmęczeni, Coraz 


jest pożądanem ze strony 
ta zostanie 
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cięższe roboty, zwłaszcza, że już od 2 miesięcy 
hędąc przy t. zw. „Aufgabe“, nie mam wcale 
nie do czynienia z robotnikami, nad którymi 
kieruwnictwo obecnie dzierży p. Magazinamejster 


Zdunek“. Z głębokim szacunkiem 
Max Tender, Magazinsmejsier. 
Przemyśl. (P. Tenzer jako przyjaciel 


robotników). P. Tenzer ma czelność pu osta- 
tniej koresponilencyi, piętnującej jegu znęcanie 
się nad pakierami, pisać sprostuwanie, w którem 
ni mniej ni więcej przedstawia się jako przyja- 
cie robotników i nazwawszy korespondenezę 
oszczerstwem, grozi w dodatku procesem. Wido- 
cznie slaba jego pamięć niejasno przypomina mu 
popełnione na szkodę robotników zarządzenia; 
utóż uczynimy mu przysługę przypomnien 
kilku faktów, aby mu dać sposubność poznania 
samego siebie. 

Przed trzema miesiącami gily nowy naczelnik 
magazynu miał zamiar ulżyć nieco ciężaru pracy 
pakierom i część ich pracy oddać robotnikom 
akordowym, przez co ci ostutni znaleźliby większy 
zarobek, rzekomy przyjaciel rabotników, Tenzer, 
zniewolił naczelnika da cofnięcia tego zarządze- 
nia argumentem, że pukierzy nie będą mieli co 
robić, 

Tenże sam naczelnik miał zamiar pozwolić 
pakierom robić w niedzielę tylko do 10 rano, 
poczem uwolnić ich, zeby mogli sobie pójść do 
kuścioła, lub też nieco na kwierzem powietrzu 
odelchnąć, i na to znaluzł argument p. Tenzer, 
że pam naczelnik wie, „iż my lubimy rabić cały 
dzień“. Oczywiście tak gwałtownej chęci do pracy 
ze strony robotników naczelnik wię nie mógł 
sprzeciwiać i pozwolił im robić jak najdłuzej, 
Nietylko jednak co do długości, ale i co do 
ciężaru pracy ludzkość jego nie zna granie, na- 
przykład mniej w w połowie maja, to znaczy 


wiwczaa, kiedy według jego twierdzenia, będyć 
już prz 
do ra 


„Ànfgabe“, nie miał nice robotnikom 
w tym czawie naładowane na 
cany 25-cetnarową kasę, którą podtrzy- 
mywał sam jeden pakier, ciężaru jednak tego 
nie był w stanie utrzymać i kawa zaczeła się 
przechylać; wówczas p, Tenzer, widząc zagrożone 
życie robotnika, z mu ryzkuzać uciec nu 
buk, krzyknął: „Ty pszakrew, będziesz go trzy- 
mał!* Mimo to robotnik, ratując życie, cofnął 
się, a kasa, padając, roztrzaskała wózek. Pan 
Tenzer ratującego w ten sposób własne życia 
rohotnika uzna? winnym i radzi? naczelnikawi, 
ażeby wózck ten był na koszt robotnika napr: 
ym, źyczeniu temu jednak nsczelnik 
aprzeciwił, dowodząc, że niemożliwem było, nby 
jeden robotnik mógł podobny ciçżar utrzymać. 
Wkrótce po karespondeneyi o inapektorze Bzyj- 
kowskim, pakierzy rohili raz aż do 10 godziny 
w nocy, co slusznie można było nazwać znęca- 
niem się nad robotnikami, że zná p. Tenzer, mi- 
mo, że jest przy „Aułyalie*, rozkaznje i znęca 
Rię mad pakieremi, świadczy  korespondencys 
w „kKuryerze Przemyskim“ z dnia 28 b. m, 
którą dosłownie przytaczamy: 

„P. "Tenzcr, magazynier, 
krulemi słowami, z których 


otd 


pakierów obdarza 
baciarz* brzmi naj- 


delikatniej, W niedzielę po godzinie drugiej po 
południu 


poleca jeszcze wymiatać 
- radzimy ~- nie tańcuj 


ma 
pan 


tak 


My zań podamy od siebie -— nie taúenj też 


z $. 19 ust. pras. bo się najnieputrzelmiej 
nabawiusz wstydu. 
Przemyśl. Niczwykłe zbiegowisko urządził 


naprawiacz dwunków elektrycznych Mus 
hoesztając zelżywemi kłowy wędziwego strażnika 
kolejowego bez najmniejszego powodu i to w do- 
datku publicznie, Używanie zelżywych słów przez 
kacyków kolejowych świadczy à ich braku wy- 
chowania, czyli zbydlęceniu, natomiast, gdy pro- 
letarynsz znęca się nad podobnym sobie, choć 
ej położonym proletaryuszem, jest tu *nutnym 
ubjawem braku zdrowego rozsądku, który 
zgodnie, wspólnemi siłami pracować nul w 
leniem się z huńbiącego jarzma niedoli. Jirr. 


Z organizacyj. 


Nowy Sącz. Staraniem robotników kolejawych 
odbyło się tu onegdaj zgromadzenie ludowe pad 
gołem niebem. Przewodniczył tow. Miczan, 
zaś © „wyboiach do Rady państwa* referował 
tow. Czaki z Krakowa. Zgromadzenie było 
bardzo liczne, z góra 1.000 uczestników liczące. 

Wiedeń. Konatytuujące posiedzenie 
związku odbyło się d. 31 marca b. r. Wy- 
brano kazyerem tow. Paekfriedera, sekretarzem 
tow. Maya, który jednak wskutek wydalenia 
z roboty musiał wystąpić z zarządu i otrzymał 
posadę korespondenta, u na miejace jego wszedł 
tow. Olt. Następnie wybrano komisyę kontro- 
lującą i inne kumisye, jak referatową, prawną i 
prasową. Na wniosek tow. Tflrka, uchwalono 
przystąpienie du związku pocztowa-czekowego. 
edań. (Posiedzenie zarządu zwią- 
zku) odbyło wię d. 23 kwietnia b. r. Według 


Druk A. Słomskiego w Krakowie 


KURYER KOLEJOWY: 
sprawozdania kasyera wynosiła pozostałość z koń- 
ca Intego 1806 r. 3106 złr. HI ct., dochody 
za marzec 1107 złr. 25 et.; razem 4214 zir. 
16 et: wydatki za marzec 308 złr. 20 et. 
pozostałość kasowa z końca marca 3405 złr. 
16 ct. Tow. Kunze zdaje sprawę z działalnoś 
prasowego komitetu wykonawczego. Wydalony 
przez dyrekcyę z pracy kasyer taw, Packfrieder 
otrzymuje płatną posadę w rrdakcyi, a nu miej- 
sce jego wybrano tow. Irakslera. Zami ano 
także redaktora i administratora czeskiego pi- 
sma fachowego i uchwalono odhywać cu kwar- 
łał zgromadzenia związku. 


KRONIKA. 


Uświęcony oddawna sposób w sprawie przy- 
dzielania konduktorów Ho pociągów osobo- 
wych zmusza nas wezwać stanowczo p. refe- 
renta ruchu w dyrekcyi krakowskiej. ażeby zb: 
da? sposób oraz motywa tegoż przydziela- 
nia, ponieważ dzieją się przeróżne nadu za 


strony podwładnych mu urzędników. Słażba 
przy poewguch osobowych uwsżaną jest za 
zmniej uciążliwa, jak przy towarowy! h, ponie- 
waż poriągi osobowe nie spóźniają się tak czę- 


sta i znacznie. jak ciężarown (a czas spóżnie- 
nin nie wlicza się do czasu jazdyj, następnie 
konduktor osobowy może sobie oblie kiedy 
do slużby powołanym zostanie, podczas gdy 
przy towarowych pociągach zajęci fuktycznia 
nigdy nie są wolni, bo tych kilka godzin 
walnych ad slużby muszą w damm siedz e 
żeli nie chca się narazić na dotkliwe kary 

to, że „awizer* ieh w donm nie zastal. Wre- 
Sszcie za tem, ze służba przy osobówkach jest 
„lepszwi?)* przemawia ta okoliczność, iż dyre- 
keya przydziela konduktora osobowego za karę 


tylko dn towarowych. A przecież wielu jest 
przy towarow pocngach takih, którzy ni- 
tzego „nie inih*, o mimo tego z reguły 


do osobowych pociągów nie są przydzielar 
śliaczego? na ta odpowiemy później obszerniej, 
jeżeli p. nadinspektor Szukiewicz nie usunie od 
tej czynności dotyczącego urzędnika, który „ro- 
żnemi względami* duje się nakłonić do p 
dzielania konduktorów do poci gów osobowyel 

Stefan Hudkiewicz. robotnik warsztatów 
kolei państwowej, zmarł 20 czerwca w 76 roku 
życia. Niedawno, ho przed kilku dniami zale- 
dwin, „nagrodzono“ jego czterdziestole- 
tniń, ciężką, wytrwałą i sumienną pracę sre- 
braym krzyżem zasługi, który zaraz z sobą 
zabrał do grobu. Zmarł na charalę piersiowa, 


będącą udziałem wszystkich robotników, a 
śmierć nawet jego przynio: korzyść admi- 
mstracyi kolei państwowej, która powinnaby 


bodaj w części uznać cezterdziestoletnią pracę 
zmarłego i wynagrodzić ją pozostałym po nim 
dzieciom. 

Stefan Hudkiewiez hył członkiem naszej 
organizwyi kolejowej od samego początku, ta 
też koledzy jego, czcząe w mm dobrego towa- 
rzysza, złożyli wieniec na jego trumnie i gre- 
miulnie odprowadzili zwłoki jego na cmentarz. 
Nod grobem przemówił jeden z rohatników, 
żwgnając go imieniem kolegów i sławiąc jego 
przymioty, jako znenego kolegi i towarzysza. 

Gwść jego pamięci 

lak p. Kolosvary traktuje nodwłudnych, 
niech świadczy następujący dowód: W duiu 
wyborów da Rady miejskiej w Krakowie z Ka- 
ła inteligoneyi komisya wyborcza zaprosiła. jak 
to statut nakazuje, do swega grona także dwóch 
wyboreów. Między innymi wybrano urzędnika, 
w udał się do swego referenta i prosił go 
n urlop. Otrzymawszy go, wrócił do sali wy- 
borów, aby pełnić obowiązek członka komisgi. 
Podczas tego przyszedł oddać swój głos p. rud- 
cu, Vjrzawszy za stołem komisyjnym wspomnia- 
nego urzędnika, głaśno wobec kamisyi i lieznie 
zgromadzonych wyboreów ofuknął go i kazal 
mn natychmiast wracać do binm. Przedewszyst- 
kiem p. radea nia miał do tego prawa, pon 
waż urzędnik w myśl obowiązujących przepi- 
sów otrzymał uwolnienie od służby. następnie 
każdy przyzwoity człowiek nikogo publicznie 
nie znieważa, a tom bardziej nie powinien był 
to uczynić p. Kolosvary, wreszeie — o co nam 
najbardziej się rozchadzi — w nader niegrze- 
czny sposób wzbronił bezprawnie urzędnikowi 
pełnić swój obawiązek obywatelski. 

Wobec zbliżających się wyborów do Rady 
państwa, kiedy robotnicy i służba kolejowa sta- 
nie do urny wyborczej, bardzo na miejscu 
jest podniesienie tego faktu, ze względu na od- 
nośny przepis ustawy wyborczej, który wyra- 
źuwie zastrzega, że nikt nie ma prawa powstrzy- 
mywać kogoś w wypełnianiu obowiązków oby- 
wntalskieh. Pan Kolosvary gotówhy był w ten 
sposób odmówić prawa głosowania robotnikom 
i służbie kolejowej — naca my nigdy nie pozwa- 
limy. 

Zgromadzenia urzędników kolejowych od- 
było się 22 czerwea w Wiedniu. Naske, urzę- 
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duik kolei północnej, omawiał smutne położenie 
służby i urzędników tejże kolej, która należe 
do najbardziej zyskownych przedsiębiorstw na 
świecie, w ohydny sposób wyzyskuje tych, którzy 
preg swą stwarzają te bogactwa. Następnie 
stawia rezolucyę z szeregiem żądań, które w pru- 
wdzie powędrują do kosza, jak wszystkie do- 
tychczasowe, których wypełnienie jednak zalużeć 
będzie od utworzenia silnej, świadomej celów 
organizacyj, bo jwtycye nie nie pomoga. Wre- 
szcie omawiał Tanb stosunki na kolei półno- 
eno-zachońniej; w końcn uchwalono zwołać 
wkrótce masowe zgromadzenie służby kolei pół: 
nocnej i półnacno-zachodniej, które dalsze w tych 
sprawach poweżmie uchwały. 

Ze statystyki wypadków na kolejach. 1i- 
czba wypadków nieszezęśliwych, która dotknęły 
robotników kolejowych w Austryi wzrosła w cin- 
gu lat 1890 do 1804 z 1166 do 1688, czyli 
o $49 procent. Zaklad zaś ubezpieczeń zdaje 
się nia dowierzał robotnikom, bo tyiko w 31-294 
wypadków uszkodzeń wypłacił in odszkodo= 
wanie. 

Dochody państwowych drog żelaznych wy- 
uosiły w miesiącu maja 8,187,934 złr. i 
wyższyły dochody w maju roku zoszłegoó 259 
zir. Dochody te od początku roku wynoszą 
37,468.315 złr. i w porównaniu z zeszłym ro- 
kiem zwiększyły się o 2,768.242 zł. 

"To wiągłu zwiększanie się dochodów odbywa 
się naturalnie kosztem sił. zdrowia i życia ro- 
botników 3 służby kolejowej. 


Korespondencya Redakcyi, 


Korespondentom se Lwowa. Upraszamy a jasne 
i wyrażne przedslawienie spraw nam przesyłanych, 
o staranniejszą forme, © czylelne nazwiska intaresuwa- 
nych oxóh i 6 dokładny adres Podającego, który na: 
turalnie pozostanie tajemnicą redakcy. 0o do sprawy 
Pesta, to umieścimy ją, Bpraszamy jednak przedtem 
o ponawne przedstawienie tej sprawy. 

Naszym premameraturom, Zwracamy uwage NA Wa- 
runki prenumeraly, klóra wynosi z przesyłką kwarialnia 
RB el, półrocznia 70 et. Z wielu stron otrzymaliśmy 
dotąd za pół roku 60 ct. tylko i dinlega zmuszeni be- 
dziemy kobcowych numerów nie przesyłać. Dopłnte 
nadesłać można w znaczkach pocztowych, lub leż przy 
następnej prenumerucie. 

Gryf. Dla braku miejsca odkładamy do nastepne- 
go numeru. Pużądanem byłoby osobiste porozumienia 
się między nami w sprawie nadesłanego mnleryułu. 


Komunikaty. 


„KOŁO ZAWODOWE" W NOWYM SĄCZU. 


W niedzielę dnia 5 lipex b. r. 
adbądzie six 
W OGRODZIE KOLEJOWYM W NOWYM SĄCZU 


WIELKI I WSPANIAŁY FESTYN 


robotników i służby kolejowej, 
= nwicony, “Wg 


Program mader uroz 


Już opuściła prasę broszurka p t.: 
CZY SOCYALISTA = 


+4 MOŻE BYĆ KATOLIKIEM? 
Do nabycia w admiwstracy! „NAPRZODU", 


Czego chcą socyalni demokraci? 


Program partyi socyalno-demokratycznej w An- 
stryi. Drugie wydanie polskie wyszła właśnie 
z druku. 

Cena egzemplarza 2 centy, 

Do nabycia w redakeyi „Naprzodu“. 


Prawa i obowiązki robotników 
według uslaw austryuckich. 
Poradnik prawniezy dla robotników. 
Ułożył dr. Ignacy Suesser. 

Cenn I5 centów. 


Towarzysze | Kolejarze! 
Obowiązkiem Waszym juat nietylku prenume- 
rować i rozszerzać Wusz organ zawadowy „Ku- 
ryer Kolejowy" — lecz z równym zapałem sta- 
rać się zyskiwać odbioreów dla organu party 

sacyalno demokratycznej, którym jest 


„NAPRZÓD* 


czasopismo, wychodzące ca tydzień, w każdy 
czwartek. 

Prenumerata miesieczna z przesyłką wynosi 
30 et. Lokal Redakcji i Administracyi znajduje 
się przy ul. Szewskie L. 8. 

Wszędzie, gdzie zachodzicia, domagajeie alg 
czasopisma „Naprzód” 
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